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i W ę e k ie g o  i  w  B iurze 
inform acyjnem ;-w  W iln ie ,  
w x ig g a rn i Z aw adzkiego; 
nadto  w ew szy s tk ic h  P o c z ­
tow ych  w  k ra ju  u rzęd ach .

GAZETA URZęDOW A KRÓLESTWA POLSKIEGO.

W t o r e k , 20 L isto p ad a  
2 G ru d n ia .

C ena R oczna: W Ros­
s y 1. * p o c z tą , a w  sto ­
l ic y , z noszen iem  do  
m ieszkań, SO rub . as. 
P ó łr o c z n a ,  25 r .  ass. 
Bez p oczty , d la o d b ie . 
ra ją c y c h  w  x ig g a rn l 
S m ird ina: R o c zn a , 4 5 
r . as. P ó łr o c z n a ,  25 
r . as. D la K rólestw  a 
P o lsk iego : R o czn a , 55 
r . P ó łr o c z n a ,  28 r .

T y g o d n ik  P e te rsb u rsk i będzie w y ch o d z ił w  ro k u  p rzy sz ły m  bez żadnej 
zm iany  w  do tychczasow ym  u k ła d z ie  i  cenie. O soby, życzące p renum erow ać 
to  pism o n a  ro k  1835, p roszone są o w czesne zgłoszenie się.

19 L istopada.
Petersburg 1Grudni-

Spieszym y ud-zielić czytelnikom następne szczegóły o 
pobycie N .  C e s a r z a  w  Rerliuie, dokąd, jakeśm y donieśli, 
N.  P a n  z  W . X. N a s t ę p c ^ - C e s a z e w i c z e m  szczęśliwie
przybył b. m .

Nazajutrz po przyjeździe J. C. M. przechadzał sig in­
cognito po m ieście i odwiedził X ią ią t i Xigzne znajdu­
jące sig w Berlinie. 3  b. m . C e s a e z  oglądał świetną 
wystawg obrazów i inne zakłady publiczne. O 2 ej był u 
K róla obiad a wieczorem Król z NN. C e s a r z e m  i 
C e s a r z o w ą  udał sig na bal składkow y, dany w sali
teatralnej. C e s a r z  p r z e b i e g a ł  zgromadzenie i w sposób 
najłaskawszy raczył rozma wiać z wielu osobami. 4  b. m . 
odprawiona była msza Św. w kaplicy pałacowej przez 
kapelana poselstwa rossyjskiego, w obecności NN. C e s a r ­

s t w a  i K róla Jmci. Po nabożeństwie N. P a n  kazał so­
bie przedstawiać rossyjskich poddanych uczących sig po- 
wigkszej czgści kosztem rządu  w Uniwersytecie Berlińskim . 
J. C. M. raczył im  czynić łaskaw e, ojcowskie uw agi, 
zachęcając iżby starali sig użyć ku dobrem u swego za 
granicą pobytu, stać sig godnem i imienia Rossyan i od­
powiedzieć sw em u powołaniu. O drugiej był wielki 
obiad w galery i obrazów w pałacu. W ieczorem  C e s a r ­

s t w o  JJ° i K ról Jm ć byli na balecie: Bunt w Seraju.
Nazajutrz C e s a r z  przejeżdżał sig konno i znajdował 

sig na m usztrach pułku C e s a r z a  A l e x a n d r a  i pułku 
Kirysyerów gwardyi. T łum  zgrom adzonych dokoła nasze­
go Monarchy widzów w itał Go okrzykam i, i odprowadzał 
z  niewym owną radością b ż  do bram  miasta. C e s a r s t w o  

JJ. obiadowali u X igcia Alberta i byli wieczorem na tra-

gedyi R aupacha pod tytułem  Conradin i na koncercie 
danym przez P . Lafont, nadwornego muzyka J. K. M.

6  b. m. N. P a n  odbył incognito przechadzkę po mieś­
cie z N a s t ę p c ę - C e s a r z e w i c z e m ,  lecz poznany od ludn , 
powitany był głośnem i okrzykami. Tego dnia było śnia­
danie u  Króla. Przed wieczorem C e  s a r z e  w i c z ,  w  to­
warzystwie Królewicza W ilhelm a, zwiedził wystawg ob­
razów.

Liczba x iążąt przybywających do Berliaa dla powitania 
C e s a r z a  J m c i  codziennie sig powiększa i stolica ta  
stawi w  tej chwili najświetuiejszy widok. ^Zabawy trw ają 
bez przerwy i najprawdziwsza wesołość ożywia wszystkie 
klassy społeczeństwa. Zawsze, kiedy C e s a r z  ukazuje sig 
publicznie, lud tłum nie po drodze Jego sig {zgromadza i, 
przez największe uniesienie, okazuje radość, jaką  w nim 
wzbudza widok dostojnego Zięcia Jego Monarchy.

—  Przez roskaz dzienny C e s a r s k i  z  dnia b. m . 
w Berlinie, zostający przy J. C. W . Głównym Naczelniku 
korpusu Paziów, wszystkich lądow ych korpusów kadetów 
i pu łku  Szlacheckiego, Jenerał-m ajor Szebeka 1 , otrzymuje 
u rlop  do wód K arlsbadzkich i Em skich na 10  miesięcy.

Ukaz C e s a r s k i  do Rządzącego Senatu.

2 5  Października, (w Petersburgu.) «Ukazem N a s z y m  

z d. 2 2  Sierpnia 1 8 2 5  roku postanowiouo: oficerów woj­
skowych, oddalonych ze służby za wyrokiem sądowym  z 
zastrzeżeniem iżby na przyszłość w niej umieszczani nie 
byli, przyjm ow ać po daw nem u do służby jako prostych 
żołnierzy, jeżeli tego życzyć sobie bgdą.»

«W  rozwiązaniu pytania, które sig wyrodziło o urzędni­
kach podobnego rodzaju służby cywilnej, pragnąc dać im 
środek zagładzenia winy i po popraw ie stania sig pożytecz- 
nemi, R o s k a z u j e m y .

1) T ych  urzędników cywilnych, którzy, będąc za sądo­
wym wyrokiem wydaleni z zabronieniem wstępowania do
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niej na pówrot, nieinaczej przyjmować, do wojska jak za 
prostych żołnierzy, podług ustanowionego na to w Armii 
porządku.

2)  W  podwyższaniu ich w  miarę zasług do rang pos­
tępować na zasadzie istnących vr  tym względzie w wy­
dziale wojskowym prawideł.

i 3) S tego ogólnego prawa ci tylko urzędnicy, z za­
kazem przyjmowania ich do służby uwolnieni, wyłączają 
.się, którzy już  mają od N a s  pozwolenie wejścia do służ­
by s pierwszą oficerską rangą.

  Przez Ukaz C e s a r s k i  do Kantoru Dworu z dnia
18  Października, (w Moskwie), Orłowski Gubernijalny 
Marszalek szlachty, Radca Kot. Szerem eti w ’, mianowany 
Szambelanem.

Ukazy R ządzącego Senatu.
1) 31 Październ ika , (s 1 Dep.) O przywozie do Ros- 

syi bez opłaty cła, rozmaitych sprzętów, należących do 
Professorów publicznych naukowych zakładów.

2) 9  b. m. (s tegoż Dep.) O prawidłach wypuszczania 
uczniów szkoły techuicznej.

3 )  tegoż dnia. (s tegoż D ep.\ Z ogłoszeniem roskazu 
J. C. M o ś c i ,  iż Oficerowie Żandarmscy gubernijalni 
wyższego stopnia, tudzież Zostający przy nich w charakte­
rze adjutautów oficerowie niższego stopnia, mają wchód 
wolny do Komisyi Rekrutskich, w każdym czasie, kiedy 
się nabór odbywa, dla naglądania, stosownie do dane) im 
w tym przedmiocie instiukcyi, oraz prawo znajdowania 
się przy samem przyimowaniu rekrutów tak za C e s a r -  
S K i e m i *  Manifestami, jako też, w czasie późniejszym częś­
ciowo odbywanemu*

4) 12 b. m. (s tegoż Dep.) Z ogłoszeniem roskazu 
3. C. M o ś c i  którym, zamiast dotychczasowego urzędu 
Prezydenta Rządu Gubernijalnego w obwodzie Kaukaz- 
skim, ustanowiony zostaje tam urząd Cywilnego Guber­
natora.

5) 13  b. m. (z ogóln. zgrom, trzech pierwszych Dep.) 
O  dozwoleniu ludziom niższych stanów, ukaranym cieleś­
nie z wyroków Sądów Powiatowych i Magistratów', za 
potwierdzeniem przez Rządv Gubernijalne, iżby na takowe 
wyroki przychodzili ze skargami do Rządz. Senatu.

"6 )  14  b. rn. (s 1 Dep.) Z ogłoszeniem zatwierdzonego 
przez N. P a n a  w dniu 2 0  Października Zdania Rady 
Państwa, którem postanowiono: «przy uwolnieniu Sędziego 
Sumienia, (CoB-fccmiiwil C y A tą \  za urlopem , oraz we 
Wszystkich prawuych zdarzeniach, w których on pełnić 
obowiązków urzędu swego nie może, sprawowanie tako­
wego urzędu polać,ać Prezydentowi Jzby Sądu Cywilnego 
lub Kryminalnego, według wyznaczenia Naczelnika gu- 
bernii.”

—  Duia 1 2  b. m, skończył tu  życie Waleryjan hrabia 
Strojnowski, niegdyś Podkomorzy ziemi Buskiej, potem 
Radca Tajny i Senator Państw a Rossyjskiego, or­
derów Orła Białego i S. Stanisława kawaler, autor dzieł 
« 0  ugodach dziedziców z włościanami”, i -Ekonomija poli­
tyczna.”

—  Do Petersburga p r z y b y l i :  10  b. ni., z Mohylewa, 
tameczny Wice-gubernator Radca S tanu baron PTrangcl; 
~ \ k g o ,  z Warszawy, Główny Inspketor medyczny armii 
Radca Tajny bar. W yllie .

tctboitwict zagramcztte,
Londyn 14 Listopada. 10  b. in. um arł  w dobrach swo- 

ich lord Spencer w 7 6  lal wieku. Za czasów. Pitta był on 
członkiem gabinetu jako pierwszy lord admiralicvi. Zgon hra­
bi Spencer jest ważnym politycznym wypadkiem, gchż syu 
jego, teraźniejszy kanclerz skarbu lord Allhoi p, odziedziczając 
dobra i godność ojca, staje się członkiem izby wyższej i 
nie może dalej zachować urzędu, który go obowiązywał 
do kierowania obradami Niższej Izby. Niewiadomo jeszcze 
kto na jego miejsce, wymagające zbiegu rozlicznych przy­
miotów, mianowanym będzie. Wymieniają P. Abercrombv, 
iż ma zastąpić teraźniejszego lorda Spencer w Izbie Niż­
szej, na ministra zaś skarbu domyślają się iż będzie 
mianowany lord J. Russel albo P. Spring Rice.

—  Podług ostatnich wiadomości s Portuga li i , Izby 
Kortezów przyjęły prawo znoszące dziesięciny kościelne. 
Duchowni mają mieć opatrzenie ze skarbu. Prawem, 
przyjętein o wyłączeniu Don Miguela i jego nas­
tępców od tronu, postanowiono, ze każdy ktobv go 
spotkał na ziemi Portugalskiej, ma prawo zabić, a kto go 
dostawi żywcem lub umarłego otrzyma 2 ,5 0 0  funtów 
sterlingów dożywotniej pensyi. Jeżeli don Miguel zostanie 
pojmany w Portugalii, stawiony ma być przed sądem 
wojennym i rozstrzelany. Urzędnik któryby zaniedbał 
schwytać go w swoim władzokręgu ulegnie karze śmierci.

P a ryż  14  L istopada , Wszystkie tutejsze gazety zaj­
m ują  się rozumowaniami o przyczynach upadku daw­
nego i polityczuym charakterze nowego ministerstwa, Cour. 
rie r  Francais  zadaje sobie w pierwszym s tych wzglę­
dów następujące pytania, kładąc obok stosowne do opmij 
swoich odpowiedzi: «Czy ministerstwo upadło dla tego iż 
zbywało m u na talentach? —  Nie; gdyż cały  świat zga­
dza się na to iż nigdy nie można było, dla popierania 
systernatu Królewskiego, dobrać ludzi zdolniejszych i bar­
dziej oświeconych. —  Czyliż upadło  pod ciosami oppozy. 
cyi? —  Nie; gdyż oppoz.ycya oddawca nie używa innych 
środków prócz cierpliwości i milczenia — Czy więc nie 
upadło w skutek intryg stronnictwa zwanego pośreduiem? 
(tiers parti). —- Nie; gdyż stronnictwo te odkładało sta­
nowcze swoje działania do czasu zgromadzenia się izb,—  
Czyliż nakoniec upadło śród trudności jakiego delikatne­
go a niecierpiąccgo zwłoki zagadnienia? —  Nie; gdyż, na 
drodze którą miuisterstwo od d. 1 L Października poszło, 
nie znalazło się dotąd żadnej zawady; co się zaś tycze am- 
nestyi, pytanie to bynajmniej na rozprzężenie minister­
stwa w płynąć nie mogło, gdyż wszyscy ministrowie jed­
nego w tym przedmiocie byli zdania, i żaden z nich nie 
uznał za potrzebną cofnąć się za przekładem marszałka 
G erard .— Ministerstwo upadło skutkiem tego samego ego­
izmu i zepsucia, które go przy życiu utrzymywały.”

—  Co się tyczy charakteru nowego ministerstwa, tedy 
każda z gazet inaczej o nim wróży. Źe większa część 
nowych ministrów należy do stronnictwa tie rs-p a r ti , stąd 
też na największą zasługują uwagę twierdzenia tę  Temps 
i Constitutional, które stają się jakoby organem rządu. 
Obie w i uszu ją  narodowo tej zmiany i obiecują iż nowe 
ministerstwo lepiej rewoluuyą lipcową od poprzedników 
zrozumie, i uważać się nawet może za jej restauracyą;
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wyliczają  zaletv uo w o m ianow anych  ministrów i poczy­
tu ją  za na jlepszą  w różbę  pierwszy ich krok w przedm io­
cie zwołania p ar lam en tu ,  który jakoby jest dow odem  iz 
się nie obaw iają  obecności narodu .  W  ogolności wszakże 
reszta gazet n ader  jes t oszczędną w zdaniach o tern ,  cze­
go  naród s tej zm iany  spodziewać się może. Jeden tyl­
ko Journa l des Debats, który by ł  do tąd  o rg anem  r /ąd i t ,  
a teraz grozi przejściem na stronę oppozycy jną ,  s p raw ­
dz iw ym  odzywa się żalem o upadku  dolyehc/asow ego ga­
binetu , i n iedobrze w ró ży  no w em u .  Szczególniej zwrócił 
na siebie uw a g ę  d łu g i  rozum ow any a r tyku ł,  umieszczony 
w  num erze  z d. 1 3  b. m. i powszechnie przypisywany 
P .  Guizot. K ończy  się on temi słowy: J e ś l i b y ś m y  wszyst­
ko w ypow iedzieć  chcieli,  co, n as /em  zdan iem , nowe mi­
nis ters two zawiera w pierwiastkach swoich zgubnego  dla 
interesów naszych w ewnątrz  kraju jak i zag ran icą ,  nie  iiia- 
łobyśrny je tern zdziwili i przekroczyli g ran ice  lego a r ­
ty k u łu .  Zresztą m ocno  przekonani je s te śm y ,  iż minis ter­
s two to me d łu g o  po trw a.  (P ro roc tw o  to, jak  niżej w i.  
dz ieć  m ożna, n iebawem się spełniło). Nie: piekielne d u ­
chy k tóreśm y przez lat cztery na ulicach t w klubach 
śc igać  nie p tzes taw ali ,  nie wzniosą podaw nem o głowy! 
Nie: nie wszystkie bitwy, za pom yślność  F rancyi przez 
na ro d o w ą  naszą  gw ardy ą i wojsko linijowe w ygrane ,  m a r ­
nie dla nas zginą. Lecz że niektóre z nich losu tego doz­
na ją ,  a może ju ż  i doznały , o  tern w ą tp ić  nie można. 
T ry u m fa ln e  okrzyki, rozlegające się od  dw ó ch  dn i,  najjaś

niej  l eg o  d o w o d z ą ."
  Jedna  z gazet tutejszych da je  nam n as tęp u jące

bijonraficzue w spom nienia  o nowych ministrach: . l l u g u e s  
B ernard Muret, x iążę  Bassano, u rodzony 1 7 5 8  w Dijon, 
p a r  Francyi i K a w a le r  W .  K rzyża  ord. Legii Honorowej, 
jest jednym  z najgłośniejszych ludzi czasów Cesarstwa, 
znanych z adm inis tracy jnych  ta lentów . Przy  Napoleonie 
by ł  on sekre tarzem  stanu, rodzajem f a c t o t u m ,  bez żad­
nego ministerstwa. Czas niejaki sp raw ow ał leż obowiązek 
ministra  spraw  zagranicznych. P racow ał  bezpośrednio pod 
ok iem  satnegoż Cesarza i m ia ł  nadzór nad wszystkimi 
innym i ministrami. Za restauracyi s ta ra ł  się kilkukrotnie
0 miejsce w gabinecie; lecz zabiegi jego  zawsze pozosta­

ły  bez skutku.
‘ . J e n e r a ł  Bernard uchodzi za człowieka energicznego i 

p raw ego. Był on jednym  z adjutanlów Cesarza. Po powk 
rocie B u r  bonów ujrzał się przym uszonym  szukać schro­
nienia w Stanach  Zjednoczony ch. T a m  poruczono m u ob­
w arow anie  n iektórych nadmorskich  brzegów, w czem roz­
winął talenta które pow szechne wzbudziły podziwianie. 
P o  rewolucyi L ipcowej,  jenerał Lafayette, z roskazu Króla 
L udw ika Fil ippa, pisał do P .  Bernard zachęcając  go do 
pow rotu  i prosząc ażeby nie chcia ł d łuże j  pozbaw iać sw o­
ich u s łu g  w łasną  ojczyznę. Jakoż ,  jenera ł  Bernaid wrócił ,
1 mianow any został ad ju lan lem  K rólew skim . Zresztą, d o ­
d a ć  m us im y , i i ,  w Komitecie w ojskow ym , jene ra ł  Bernard 
crłosował zawsze za prbjektow anem  ufortyfikowaniem nie­
których części Paryża. '

„P. B re sso n ,  syn  j e d n e g o  z d a w n y c h  n a c z e lm k o w  o d ­
d z ia łu  w  m in is te rs tw ie  s p r a w  zag ra n ic z n y ,  h ,  je s t  u c zn iem  
x c ia T a l l e y r a n d .  D o tą d  o d z n ac zy ł  s ię  jed y n ie  c z y n n o ś c ią  
w  n e g o c y a c y a c h  H o l le n d e r sk o  B elg i jsk ich  i ,  o s t a tn i e m i  cza­

s y ,  b v ł  p o s łe m  w Berlinie.
" . W p ł y w  P. Passy na izbę depu tow any ch  powszechnie 

j e s t  znany. Nie jest on świetnym m ów cą;  ale jes t  to 
człowiek sum ienny, z g ru n to w n ą  nauką .  P raw ie  zawsze

zlecano m u  zdania spraw o budżecie. Za ostatniego m in i­
sterstwa okazał się o tw artym  nieprzyjacielem m arszałka  
Soult ,  i, w jed n y m  z raportów- o budżecie  ministerstwa 
wojny, rozwodził się obszernie nad oszczędzeniami, k tó re -  
ini rozrzutny m arsza łek  zdatvał się gardzić .  YV Komissyi 
mianowanej do  ułożen ia  sprawozdania  o in teresach Alge- 
ru ,  oświadczył się by ł za zrzeczeniem się tej zdobyczy.

«P. Tesle  w ygnanym  był s kraju za rządu  studniowe­
go, i schronił się do  Hollandyi, gdzie  poruczono m u spo* 
rządzenie kodexu handlow ego dla Niderlandów. T e j  też 
m o ż e  okoliczności winien je s t  mianowanie na ministra 
handlu . Przy wyborze na deputow anego do izb 1831  poprze­
dziła  go w nich była sława jako  mów cy; lecz opinija ta 
nie zupełnie  się sprawdziła .  Jako m ów ca ,  nigdy by nie m ó g ł  
u trzy m ać  się przeciw P P .  T h ie r s  i Guizot, jeśliby ci do 
oppOzycy i pi zeszli.

.B aron  Karol D upin  jest najrozwleklejszym z. m ów ców  
jacy kiedykolwiek na m ów nicę  parlam en tu  francuzkiego 
wstępowali. T e m u  to winien on przewisko m lynu  (m o u -  
lin a paroles) którego ju ż  oddawua u żyw a. Jest on in- 
żenierern m arynark i i s tego to zapewne pow odu  m ianow a­
no go m orskim  m inis trem . Poruczano  m u  zwykle sp ra ­
wozdania o  budże tach  ministerstwa marynarki. Z b u d o w a ł  
on b y ł  niegdyś o k r ę t ,  w e d łu g  własnych hydraulicznych 
i m atem atycznych praw ideł,  okrę t  ten by ł  wcale piękny; 
tę  jeduę  tylko m ia ł  w adę  iż na tychm ias t po spuszczeniu 
z warstatu zatonął.

«P. Perstl nadto jes t znanym ażeby  o n im  obszerniej 
mówić. Jes t to człowiek prarvy i nieinteresóWany. Lecz 
z nazbyt w ielką zaciętością p rześ ladow ał do tąd  wolność 
d ru k u ,  ażeby o tw arcie  izb ogłoszeniem powszechnej a m ­
nesty i chcia ł  rospocząć. —  Był on oskarżycielem ministiów 
Karola X.

Z zadziwieniem uw ażają  w szyscy  iż w ice-adm irał 
d e  Bigny opu śc i ł  minis ters two nie zostawszy naw et pod­
wyższonym na s topień  admirała .

—  P P .  G uizo t i H um an n  odmówili,  jak  tyyierdzą, 
ofiarowanej im godności parowskiej.  P ierwszy m a  na 
nowo rospocząć  swoje lekcye historyczne, w  k tórych  
daw aniu  zastępował go dotąd P. Michelet.

—  1 0  li. m . Komissya sledzcza izby parów , na wnie­
sienie xcia Bassano, tudzież PP. Descazes i F rev i l lc ,  
uwolniła znowu 2 2  oskarżonych o występki polityczne. Zo­
staje ich jeszcze pod są d e m  3 0 0 .

—  W e d łu g  w iadom ości o trzymanych d rog ą  telegraficz- 
ną  z Madrytu , dochodzących 8  b. m . ,  izba p to k u rad o ró w ,  
tegoż dnia ,  przyjęła znaczną większością i -b e ż  żadnej m o ­
dy likacy i, wszystkie popraw y  izby proce rów w p rzedm io­
cie d łu g u  zagranicznego. VV skutek tego pożyczka G ueb- 
liarda u znaną  zostaje za ua ro d o w ą  i szykuje się w rząd 
innych pożyczek.

—  Hiszpański m in is te r  wojny, Zarco  del Valle, uw o l­
niony został od lego u rzędu ,  który poruezony jes t  tym cza­
sowo P. Martinez de la Kosa.

—  W iad om o śc i  s tea t iu  wojny nie zaw ierają  nic waż­
nego, zdają się jednak  sprzyjać spranie don Kai losa.

—  W e d ł u g  wiadomości telegraficznej o trzym anej w 
Berlinie, datowanej 1 3  b. m. s P a ry ża ,  now e minister­
stwo francuzkie, m ianow ane  1 0  b. m .,  znow u rozwiązane 
zost ało.

Frankfurt 11 Listopada. Se jm  zwiąsku niemiei kiego, 
na pos. swojeni z d . 3 0  z. m .,  na uniosek ministra au -  
stryackiego, P. M unch  Bellinghausen, p rzy ją ł  u łożone
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przez umyślnie na to mianowanych komissarzy wszyst­
kich xiążąt niemieckich, którzy zjechali się byli w W ied­
niu, prawo o Sądach polubownych w razie nieporozu­
m ień  Rządu któregokolwiek ze Żwiąskowyeh krajów z 
sam ym  narodem. W ażne to prawo, ustanawiające rodzaj 
najwyższego, nie znanego dotąd trybunału, Składa się z 
następujących 1 2  artykułów.

Art. 1. W  razie jeśliby w któremkolwiek s państw 
żwiąskowyeh zaszły iiiepozozumienia pomiędzy rządem a 
narodem, bądź w przedmiocie Wykładu konstytucyi, bądź 
w przedmiocie granic dozwolonego stanom spółdziałunia 
w  wykowywanin niektórych przywilejów władzcy, miano- 
wicie zaś W razie odmówienia środków potrzebnych dla 
zarządu stosownie do konstytucyi i żwiąskowyeh zobo­
wiązań, i jeśliby wszystkie sposoby pojednania, w prawach 
i konstytucyi przewidziane, zostały bezskutecznemi, człon­
kowie zwiąsku niemieckiego, obowiązują się wzajemnie 
do  rozwiązania tych trudnośc i  przez arbitrów, w sposób 
opisany w następującym artykule, przed wezwaniem poś­
rednictwa związku.

Art.  2. Dla utworzenia tego polubownego trybunału 
(schieds-gericht) każdy z 17 uczestników zwyczajnego sej­
m u  mianować będzie, co trzy lata, w granicach samegoż 
kraju który reprezentuje, po dwóch urzędników odznaczają­
cych się s charakteru i uczuć, którzy przez długoletnią 
służbę dostatecznie zdolności swoich i znajomości intere­
sów dowiodą, jeden w wydziale sądowym drugi zaś w 
administracyjnym. Rządy pojedyńczo zawiadamiać będą 
o  tych mianowaniach sejm, który 'ogłosi je  Skoro się 
wszystkie 17 głosów razem żbiorą, i lakimże Samym spo­
sobem rządy uzupełniać mają trubunał,  w ciągu trzyle- 
cia, jeśliby którykolwiek s członków, bądź z własnej wo­
li, bądź dla choroby lub śmierci,  przed Upływem termi- 
minu urzędowania wybył.

Położenie tych 3 4  arbitrów względem rządów które 
ich mianowały pozostaje w tym że co i daWniej stanie, i 
urząd arbitrów nie nadaje im żadnego prawa do pobiera­
nia płacy lub Stopni wyższych. N

Art. 3. Jeśli, w razie przez artykuł 1 opisanym, zajdzie 
potrźeba polubownego wyroku, rząd interesowany oznajmi 
o tern sejmowi, w skutek czego, z liczby 3 4  arbitrów, 
obrać  się ma 6 ,  S których 3  wybierze rząd, 3  zaś Samb 
interesowane stany. Arbitrowie przez rząd wskazani usuiiieni 
być  mogą od zasiadania w sądach tego rodzaju ilekolwiek 
razy pomiędzy stronami interesowanemi nie będzie ha io 
Zgody. Od tychże stron zależy ograniczenie liczby arbitrów 
bądź do dwóch, bądź do czterech, bądź też zwiększenie jej 
aż  do ośmiu,

Obrani arbitrowie wskazują się sejmowi przed rząd iu- 
teresbwany. Jeśliby, w razie zgodnego odwołania się do 
polubownego Sądu, arbitrowie nie zostali do czterech nie­
dziel mianowani, rozumie się po zakomunikowaniu ich 
listy przez rząd stanom, zamiast strony wybór zwlekającej 
mianuje ich sam sejm.

Art. 4 .  Arbitrowie zawiadamiają się o ich wyborze 
przez Sejm, za pośrednictwem własnego rządu i wzywają 
się do obrania z liczby pozostałych arbitrów jednego Su- 
perarbitra; w razie równości zdań sejm mianuje super- 
arbitra.

Art. 5 . Złożone sejmowi przez rząd interesowany do- 
kuinenta, na mocy których rzecz sporna ma być rozwią­
zaną, bądź  za pomocą wzajemnych meinoryałów bądź 
innym- jakimkolwiek sposobem, komunikują się superar-

bitrowi, który porucza ułożenie produktu i repliki dwóm 
arbitrom, s których jeden ma być wzięty z liczby obra­
nych przez rząd, drugi zaś ż liczby obranych przez 
stanv.J  r  i «

Alt. 6 . Następnie, arbitrowie, z super-arbitrem, zjechać 
tnają na oznaczone przeż obie strony, lub przeż Sejm, 
W bazie niezgodności stron, miejsce, i tamże rozwiązać 
rzecz sporną Większością głosów, Według prawdy' i su­
mienia.

Alt. 7. Jeśliby arbitrowie, przed wydaniem ostateczne­
go wyroku, uznali potrzebę dokładniejszego wyjaśnienia 
okoliczności, zawiadomić o tem powinni Sejm, który do­
starczy im należytych objaśnień za pośrednictwem mini­
stra rządu inieresówaneuO.

A u. 8. Wyjąwszy przypadek nieuchronnej zwłoki, ś 
powodu opisanego w poprzedzającym artykule uzupełnie­
nia tiktów, ostateczny wyrok nastąpić powinien najdalej W 
czteromiesięcznym zakresie od daty mianowania superar- 
billa i przesłany być hia sejmowi, dla zakomunikowania 
rządowi interesowanemu.

Alt. 9. W yrok arbitrów mieć będzie ca łą  moc wyro­
ku ostatecznego (austregale) i wykonanym zostanie stosow­
nie do sposobu exekucyi w ustawach żwiąskowyeh przyję-
tego.

Art. 10. W  razie sporów wzglgc]em 0„ó lu kosztów 
przez operacye trybunału polubownego sprawionych, któ­
re opatrzyć winien sam kraj interesowany, W całej ros- 
ciągłości,  spór ten rozstrzygnie sam sejm" zwiąskowy.

Art. U .  Jurysdykcya sądu arbitrów, taka jak ją  opi­
sują artykuły poprzedzające, od 1 do 10, służyć też ma dla 
załatwiania sporów wyniknąć mogących w miastach wol­
nych, pomiędzy senatem a władzami miejskiemi. Rospo- 
rządzenie to wszakże, w niczetn nie ubliża 4 6 mu aktowi 
Kongressu Wiedeńskiego; z r. 1 8 1 3 ,  tyczącemu się kon­
stytucyi wolnego miasta Frankfurtu.

Art. 4 2 .  Zostawuje Się też sam ym  członkom zwiąsku 
niemieckiego wolność załatwiania ża pośrednictwem try­
bunału polubownego sporów jakie wyniknąć m ogą pomię­
dzy nim.ż samymi, i, w takim razie, sejm, ha wezwanie 
stron interesowanych, uczyni należyte rosporząclzenia dla 
odbycia processn polubownego, stosownie do przepisów 
zawartych w artykułach 3  do 10.

Prawo powyższe przyjęły i zatwierdziły rządy k raju*  
następujących:
Austbyapki. Oldenburg.
P'uski. Anhalt Dessau.
§ aski. Anhalt Ilernbour".
Bawarski. Anhalt Cothe.ł: °  •
Hapnowetski. Scbwarlzbottrg Śóndershaiisem
VYirtemberski. Schwartzbourg Rudólstadt.
B»de“ ki. Hohenzollern Hecl.ingen
Elektoralny Heski. Lichtenstein.
Wielkiego kięstwa HeSskiego.Hohenzollern Śigriiarin*e„ 
Luxenbourg. WaJdfeek.
Brunsw ick. Rei,sś (linii starszej i młodszej.)
Mekleiibourg Scbwenn. Schaum bourg Lipne.
Saxeh-Weiinarn. Lippe.
Saxen-Kóburg-Gotha W olne miasto Lubeck.
Saxen-Memingen-Hildbotirg- ,   Franek fort.
. 1,ausAe,h- , ‘ llremen.
SaxeruAItenbourg. -------------------- Ham bo mg.
Mekleuburg Strelitz.
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N a jn o w s z e  W ia d o m o śc i.

P a ry i i 7 Listopada. W iadomość o rozwiązania ostat- 
nieg ° ’ ‘ m * ustaoowionego ministerstwa, potwierdza 
się. W edług Monitora, nowym prezesem rady i ministrem
r T yw ,JaxD0Wany ż° 3ta* Marszałek k iąig Trewizy (P o r­
ter). W edług zas ubocznej wzmianki tejże gazety, a ied- 

nozgodnych twierdzeń wszystkich innych, dawni ininistro- 
wie. Pp, Thiers, de R.gny, Guizot i Dnchatel, na nowo 
został, do gabinetu wróceni, i zajgli już nawet Swoje mi- 
nisłeryalne hotele, chociaż postanowienie o ich mianowa­
niu me jest jeszcze ogłoszonem. Po P. Humann wysłano 
um ys nego gońca do Strasburga. Zresztą, negocyacye 
względem składu nowego ministerstwa, pod prezydencyą 
marszałka xifcia Trevisy, hie zdają się jeszcze skończone, 
i dotąd wszystkie papiery ministerstwa spraw wewnętrznych 
podpisuje xżę Bassano.

Londyn 16  Listopada  Gabinet nasz został zawczora, 
prawie je noczesnie s Paryskim, rozwiązany, s powodu 
wiadomego wyjścia zeń lorda Althorp, i Król Jmć po- 
ruczyi złozeme nowego ministerstwa xciu Wellington.

O

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

^  dzienniku angielskim Spectator czytamy: ^Wy­
bory w kilku celniejszych stanach Ameryki północnej 
Ukończyły się na korzyść whigów, to jest pariyi przeciw­
nej teraźniejszemu Prezydentowi, jenerałowi Jackson. W 
i'iladelln i mnych miejscach nieporozumienia miedzy 
przeciwne,„i fakeyami doszły do najwyższego stopnia 
Kząd jak mowią, ma zamiar wypowiedzenia wojny Fran­
cy, dla odzyskania 2 5  milionów franków, ha wynagrodze­
nie kupców amerykańskich, które były m in ister  stostm- 
Łow zewnętrznych kiążg de Broglie był zaręczył, lecz 
które przez Izbę deputowanych zostały odmówione.

—  Czytamy w Angielskich gazetach pod datą 4  b. in. 
ze Stock hol m u, że ostatniemi dniami rozesłane zostały 
roskazy do wszystkich nieobecnych oficerów, iżby przysłali 
swoje adresa do ministerstwa wojny, i żeby byli w g'o 
towośc, do czynnej służby ha pierwsze zapotrzebowań,e. 
Niepodobna wytłumaczyć co może być powodem, wśród 
głębokiego pokoju, do takiego rozporządzenia.
■ v ~  Angielski admirał lord Saumarez otrzymał od 
Króla Jmcl Szwedzkiego W podarunku portret jego, natu­
ralnej wielkości, jako dowód wdzięczności za zasługi po­
łożone w iczasie dowództwa nad flottą angielską ha mo­
rzu Baltyckiem w 1 8 1 0  i 1 8 1 2 , przez które, jak Król 

wyraża w liście swoim, mocno się przyłożył do 
przywrócenia powszechnego pokoju. Dawniej jeszcze 'tenże 
Monarcha ozdobił lorda Saumarez W . Krzyżem orderu 
Miecza, i ozdobną brylantami Szpadą.

^  Don Miguel z orszakiem swoim wrócił 2 8  z. m . 
do Genewy.

—  Ostatniemi dniami umarł w dobrach swoich, w 
Szwajćańyi, jenerał Dessaix, towarzysz broni Napoleona 
w e wszystkich jego kampanijach. Jest to ten sam. który, 
utrzymawszy W 1 8 1 5  od Napoleona roskaz Spalenia Genewy, 
nie chciał gó Wykonać.

—  3 0  z. m . Um arł, w  Pradze, znany ż uczonych prać 
Sw oich nad Talmudem bajstarszy rabin ży d o w sk i w Cze­
chach i pierwszy prawoznawca g m in  izraelskich Rabbi 
Samuel Landau, w 8 2  wieku życia.

- -  Jeden dziennik wychodzący we Klorencyi przepo­
wiada że nadchodząca zima powinna być nadzwyczajnie 
ostrą. To zdanie oparte jest na ohserwaćyi doświadczonych 
gospodarzy, którzy Uważali że surowa źima żwykle bywa 
wtenczas, kiedy liście ha 'dębie trzymają Się do połowy

t pnampimt,
t , r  CC,na "’ ' T 0 W dyliżansach pierwszego zakładu zo­
stała w tym roku zniżoną. Zimą ha przejazd ż Moskwy 
do Peterburga płaci się 6 5  r. ass. Moskwy

Kompahija Petersburska assekurowanych transpor- 
ow otworzyła teraz W Ą  kantor 5 w O d e iie ,  w  domu  

kupca Rozenblata, blisko hauptwachu
Budowa okrętów w  Libam e. Libawski dom handlowy

domuSeno!eeP * tray'“ a ł . pewnego PetersburskiegJ 
domu polecenie sporządzenia dębowego okrętu i 2 4
Pazdz. zszedł z warsztatu skaner św. Mikołaj, o 7 0  łasz
lach, zbudowany dla tego domu w Libawie. Warto życzyć

K Ł  ?rZjkW  borne 4 %
J ib a w V h  la,‘in0SC mn.vch mate<’p łó w ,  tudzież biegłość 
lubawskich okrętowych cieśli Mewa i Buckhofa, ręczą za
przyszłą pom yślność Libawskich warsztatów. t f w S t S

dli m o °mOSCt \ ZCZfigÓln:e dla "'Mścicieli lasów na Żmu- 
poroie.) ZJ'StaC * tCS ° PrzemJsłu  w sąsiednim

Jarm ark na bydło w  1 8 3 4  roku. Donoszą z W io .

Prz I d SUbeni" f r° dzieóskie'j) następujące szczegóły  
będącą tu nad Bugiem Przebosowską komorę o d ’ 

bywa s,g główny przepgd bydła za granicę i dla tee ó  
tizy jarmarki, w tutejszem miasteczku, ważne Sa dla 
prowincyj zachodnich, zwłaszcza dla gubernij PodoIskS  
Wołyńskiej , Chersonskiej, skąd tu się prżypgdza najwięl 
cej bydła. —  1szy  jarmark St. Jański, 2 4  Czerwca, trWa 

wa tygodnie. Rogate bydło przypędzono z ElisaweW adu  
innych miejsc , przedano do 3 ,0 0 0  głów; s tej Rości 

wysłano do Królestwa Polskiego do 2 ,0 0 0 , i  r e s ie  
kupili tutejsi obywatele i okoliczni rzeżnicy. Przedaż by­
ła interna, gdyż s powodu suszy karm ha Ukrainie i ha 
W ołyniu był drogi. Płacono Za . Wołu od 7 do 9  duka 
tow. Kom stepowych i tutejszych przypędzono do lOOO 
z nich do 4 0 0  wysłano do Królestwa Polskiego, część  
przedano na miejscu resztę hazad odprowadzono Kupców  
z Rossy, z tękodzielnemi towarami nie było: żjawiło się 
dwóch tylko handlarzy z Żytomierza i Łucka z herbata 
cukrem 1 mnerni tego rodzaju towarami, których odbyt 
był bardzo mały. W  liczbie Wysłanego do Polski bydła,

Sf ,i Za. j . a tameczny. O gół obrotów ha tym  
jarmarku dochodził do 5 0 0 ,0 0 0  rab. -  ^  j a r m a r k ^  
Wniebowzięcie, 15  Sierpnia, trwa takoż dwa tygodnie 
Bydła rogatego przypędzono sztuk do 1 0 0 0 , ż nich hrze- 
dano na miejscu do 6 ,0 0 0  i Wysłano do Polski do 4 5 0 0  
i za granicę do Krakowa tranzytem 6 2 8 ,  a resztę zaku- 
P , Va P^kaj-m  tutejsi obywatele, i ha rzeź okoliczni 
rzezmey. Odbyt był mierny: płacono ża Wołu 6  do 10  
dukatów. Kom stepowych i tutejszych przyprowadzono
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przeszło 1 ,0 0 0 ,  s których do 3 0 0  wysłano do Polski; 
część przedano na miejscu, a resztę odesłano na powrot. 
Kupców z Rossyi nie było; czterej tylko market ani z 
Wołyńskiej gubernii przedawali herbatę i drobne towary.
Z wysłanego do Polsk. bydła, 2 ,0 5 9  sztuk zakupił Bank 
Polski,  przv tein też jeszcze do 9 0 0 0  owiec rossyjskich. 
Otfół obrotów dochodził do miliona rubli. —  5 ci jarmark 
1 Października; przypędzono nań do 8 ,0 0 0  sztuk, za 
które s pwczątku drogo bardzo żądano od 9  do 13 d u ­
katów, i chociaż d ługo nie spuszczano, s powodu jednak 
drogości karmu nie wzięto jak po 7 do 10  dukatów.
S przypędzonego bydła 5 ,5 9 4  sztuk wysłano do Polski i 
tranzytem do' Krakowa 127 ,  resztę zakupili obywatele 
Litevvscy do tuczenia przy browarach. Koni stepowych 
przyprowadzono • nie yvięcej nad 5 0 0  i roalo sprzedano. 
Kupcy z Rossvi otworzyli 18  sklepów z różnemi ręko- 
dzielnemi wyrobami, wartości 1 / 5 , 0 0 0  rubli ass., pize- 
dano s tego ńa 4 0 ,0 0 0  rubli. Najwięcej poszukiwano 
kożuchów, fajansów Popowa i szkła Maleowa. Kupcy 
uskarżali się na mniejszy niż w 10 latach poprzednich odbyt.

—  Departament Dóbr Państwa (TocyAapcinBCHHLixi. 
HMyuyecmr.-bj ogłasza, iż w nim l i g o  przyszłego G iud- 
nia odbywać się będzie przez zapieczętowane deklaracye 
licytacija na przedaż do wywozu za granicę 2 1 . 2 7 0  drzew 
wielkiej ręki,  zdrowych, cechowanych, niezdatnych do 
okrętowej budowy, z lasów Supraslskiego i Wasilkowskie­
go w Białastockitn obwodzie. Ostatnia cena ofiarowana za 
to drzewo wynosi 2 2 8 .4 8 9  r. ass. W arunki przedaży 
można widzieć codzień w Depailamencie.

Departament Handlu Zagranicznego ogłasza, iż sto­
sownie do postanowień Ministra Skarbu, pod artykułem 
w taryfie: kuranty w drewnianych skrzynkach i szkatuł­
kach, płacące po 2  r. sr. od sztuki, należy dozwalać 
przywozu kurantów w skrzynkach drewnianych prosto ro­
bionych, to jest, bez rzniętych ozdob z metallu, kości, 
perłowej macicy i t. p. wyłączając nieodbite części, jak 
zamki, rączki i t. d. K uranty  w skrzynkach blaszanych 
malowanych mogą być takie przepuszczane, byle skrzyn­
ki te, po wyjęciu kurantów, nic służyły za tabakierki i 
inne podobne rzeczy, których przywóz jest zabroniony.—  
Płotu drewniane s potrzebnym do nich przy borem i wszel­
kie ”w ogólności rolnicze narzędzia, mają liyć, do dalsze­
go o tein postanowienia, bez cła wpuszczane, podług 
artykułu  taryfy: machiny i modele do rolnictwa, fabryk 
j p, —  Litnpaniczne widoki i obrazy z polewanej, p o r­
celany, podchodzą pod nieobtożony cłem arty kuł, obrazów 
olejno i innemi farbami malowanych na drzewie, kości
j t p  Papka śliwkowa ma być liczona do zabronione-
go artykułu wszelkich konfitur. —  Stalowe sprężyny do 
p e r u k 'podchodzą pod ar tykuł stalowych brzytew, scyzo­
ryków i t. d. od których bierze się cła 8 0  kop. sr. od 
funta. —  Biały papier wyciskany mu płacić jak wszelki 
papier kolorowy posrebrzany i złoepny po 4 0  kop. sr. 
od funta.

  Z  W ilna  donoszą iż w zeszłym miesiącu kupo­
wano tam znaczne partye skór. Za funt wolowych płu 
cono po 13 i 14 kop. sr.,  za funt kozich po 14 i 15  k. 
Skóry te wywożą się najwięcej do portu Lipawskiego 
Skupowano też i szczecinę, za której pud płaci się po 
1 3  r. sr. Artykuł ten Żydzi wywożą najwięcej do Ment­
is ,  Rossyjscy handlarze do Petersburga. W  Wileńskiej

gubernii szczeciny zbiera się corok do 6 0 0  pudów: w
Memlu za pud płacą 18  do 19 r. sr. —  Podług otrzy­
manych w Wilnie wiadomości, spławione latem do Prus 
towarne dizewo, dobrze się tam przedawało; kopa brusów 
s/eściosąż nowych z Lile'vskich lasów, płaciła się lam po 
1 3 0 0 — 15 0 0  pruskich guldenów, a kopa dębowej klepki 
do 8 0  do 105  guld.

Jarm ark Berdyczewski. Na tegorocznym jarm arku  na 
Ś. Onufry w Beidyczewie było przywiezionych towarów 
rossyjskich na 1 .4 4 8 .8 5 0  r, zagranicznych na 5 6 6 .0 0 0  r., 
Az.yjatyckich na 2 4 0 . 0 0 0  r. Przypędzono koni 3 1 2 0  na 
2 4 0  0 0 0  r., bydła rogatego 3 3 7 5  sztuk na 1 5 2 .0 0 0  r.—  
Zjazd szlachty był liczny; kupców rossyjskich i zagranicz­
nych mniej było niż w przeszłych lutach. Dochodu ja r ­
mark przyniósł do 9 0 . 0 0 0  r.; mieszkańcy miasteczka za 
uajtu domów zarobili do 9 0 0 0  r.

—  Notvv statek paroyvy Piotr Iszy , zbudowany kosz­
tem rządu Rossy jskiego w Anglii, przybył 2 9  Pazdz. do 
Odessy s Konstantynopola yte 4 0  godzin. Doskonałość bu- 
doyvy i lekkość w biegu zasługują na słuszną pochwałę.

W ycią g  ze Z da n ia  S p ra w y M inisterstwa Spraw  Wew­
nętrznych.

Duchowieństwo Greckn-Unickie w Państwie Rossy-  
skiem. W  roku 1 8 5 3  było klasztorów Zakonu Syv. 
Bazylego w dvecezyi Białoruskiej 2 7 ,  w Liteyvskiej 
30 .  W  tej liczbie 3 8  klasztorów utrzymywało para- 
fije, w których było 5 2 ,4 6 5  parafian płci obłijej. W e 
wszystkich klasztorach było 4  opałów 'archimandry- 
tów), i 3 0 9  kapłanów (jeremonachów) i 57  niższych stop­
ni zakonmkóyy. Domów’ przytułku przy klasztorach było 
2 0 ,  a 9 7  mających w ni< h opatrzenie. Nauczycielami w 
szkołach publicznych było 19 s tego zakonu, a yv szko­
łach 4 9 5  uczniów. W  szkołach zaś parafialnych nauczy­
cieli s lego zakonu było 3  na 5 2  uczniów.

Zakonnic Sw. Bazylego w 10  klasztorach (3 w dvecez. 
Białoruskiej, 7 rv Litewskiej) było 72 ,  w nowicyacie 2. 
Uczyło się przy klasztorach dzieyvcząt 1 10, a w domach 
przytułku m iało opatrzenie osób 8.

Stan DuchoyvieAstrta Świeckiego był następujący: w obu 
dvece/vach przy katedrach było prolnjeicjów starszych 4, 
młodszych 7 ,  członków katedralnych dawnego nazwiska 
prałat 1, kanouikoyv 5, distinatorinlów 9 .  Kościułow pa­
rafialnych 1 4 0 3 ,  przy nich w diecez. Białoruskiej 7 5 4 ,9 9 6 ,  
yv Litewskiej 8 1 5 ,3 1 4  parafian płci oboje j .—  Kośeiołow 
filialnych 1 9 5 ,  kaplic 1 ,0 5 1 .— Przy kościołach b y ł o  9 7 4  
plehanóyy, 5 5 5  administratorów i innego nazwania xięży. 
— W  162 dom ach przytułku przy klasztorach 5 6 9  osób 
miało schronienie. W  semiuarvneh nauczycieli 2 5  uczyło 
2 1 4  uczniów. W  szkołach parafialnych było 5 nauczycie­
li i 8 9  uczniów;

Katechizmy Katolicki i Protestancki w Państwie Ros- 
syjskiem. W  roku 1 8 2 6  N. C bsakz roskazał dla jedno-
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stajnego uczenia religii we wszystkich świeckich w  P a ń ­
stwie szkołach, u ło ż y ć  e lem en tarną  x iążkę  dla uczniów 
Rzymsko-katolickiego i Protestantskiego wyznania. Na sk u ­
tek tej woli M o n a r s z e j  w  1 8 3 5  roku dla protestantów 
w szk o łach ,  wydany zosta ł  m a ły  Katechizm, przez D or-  
patskiego professora Ewersa. —  Dla katolików uznano za 
po trzebne u ło ż y ć  dw a katechizmy, jeden krótki d la  szkół 
pow iatow ych  i w ojennych, d rug i  większy dla gimna/.ijów. 
W ykonan ie  tego było  .polecone oddziałowi nauk teologicz­
nych w U niw ersy tec ie  W ileń sk im .— Xiazki zosta ły  napi­
sane w roku 1 8 2 8  i 1 8 2 9 .  Katechizm krótki a p ro bo w a­
ny przez zeszłego M etropoli tę  Cieciszewskiego i przejrzą* 
ny przez D ep a i ta m e n t  spraw ducho w n ych  obcych  wyz­
n a ń ,  przesłany był do Ministerstwa Oświecenia; je m u  tak­
i e  oddano  i katechizm większy. —  K om ite t  wyznaczony 
przez Ministerstwo O świecenia  dla przejrzenia t \ c h  s iążek  
znalazł w nich niektóre b łędy i zwrócił ze swemi u w a­
gam i do popraw y. W  roku 1 8 3 3  katechizmy te p o p ra ­
wione przez członków Rzymsko-katolickiego duchow nego  
K o lleg m m , zostały aprobow ane przez Ministerstwo O św ie­
cenia i d ru k o w a ły  się w W ilnie  pod dozorem  Biskupa 
Kłągiewicza, krótki po polsku, po francusku  i po  nie­
m ieck u ,  większy tylko po polsku.

Neofici w Ross) i. W  r. 1 8 3 3  przyję ło  w iarę Rzym* 
sko-Katolicką 1 8 ,  P rotestantską 2 0  żydów  płci obojej, a 
w tej liczbie 7 m ałole tn ich .

Izby powszechne] opieki są w Rossyi w 5 2  g ub ern i-  
jach  i obw odach i w dw óch portowych miastach  : w Od es- ]
ale i T ag an ro g u .  W  c iągu  1 8 3 3  ro ku  m iały  w swojej
wiedzy 1 4 6  d o m ó w  dla  w arja tów , 1 0  d om ów  dla inwa- 
l id ów , 1 6  dla sierot, 6 8  dom ów  pracy i popraw y, 8 2  
d o m ó w  p rzy tu łku  (6 o raA ^ b H n )  i 1 2  szkół dla dzieci 
kancelarzystów,— Przyrost  kapita łów w tych izbach ju ż  to 
w łasnych ,  ju ż  na lokacyą wnoszonych, był następujący . 
—  W  roku 1 8 0 4  kapitały własne i lokow ane dochodziły  
do  1 6  milionów rubli — W  drugiej połowie 1 8 1 0  roku, I
kiedy izby przeszły pod wiedzę Ministerstwa Policyi, włas- I
nych kapitałów m iały  6 , 0 8 0 , 0 0 0  r. W  r. 1 8 1 0  kiedy izby 
przeszły pod wiedzę Ministerstwa S praw  W ew nętrznych ,  I 
w łasnych kapita łów m iały  1 4 , 9 7 1 , 2 0 0  rubli,  lokowanych 
2 1 , 4 4 5 , 0 0 0  rubli —  w 1 8 3 3  roku ilość kapitałów włas­
nych wynosiła 3 9 , 5 0 0 , 0 0 0 ,  lokowanych 6 4 , 5 0 0 , 0 0 0 -  

Ze szkół dzieci kancellarzystów weszło do służby: z 
Niżegorodskiej 5 ,  z Wiatskiej U .  z Orłow skiej 19.

—  N. C e s a r z  roskazał w  roku przeszłym aby w po­
m o c  P o łtaw sk iem u zakładowi dziewcząt szlacheckiego 
stanu, Izby powszechnej opieki w ypłacały :  Mohvlewska 5 
tysięcy  rubli, W ołyń sk a  i W ileńska  po 5  tysiące rubli. 
Podolska i Mińska po 2  tysiące rub l i ,  i aby kosztem 
tej su m m y  w ychow yw ało  się w  Instytucie od Izby Mchy* 
lewskiej 6 ,  od W ołyńsk ie j  i W ileńskiej po 4 ,  od P o d o l­
skiej i Mińskiej po 3  dziewczęta.

— - W  Kijowie za pozwoleniem N. P a n a  m iało  się W 

r .  b  o tw orzyć towarzy stwo wsparcia u b o g ic h ,  k tó rem u  m a 
być oddany docbod z ja łm u ż n y  w karbonaeh  wystawia­
nych przez Izbę Kijowską, dla w sparcia  ubogich  nie 
mieszczących się w jej zakładach. N. C e s a r z o w a  raczyła 
udzielić łaskawe zapewnienie  swojej opieki d la  tego T o ­
warzystwa.

L i s t  d o  p r z y j a c i e l a  n a  p r o w j n c y ^ .

(  Udzielono.')

«Kochany A  Od ostatniego m ego listu, w którym ćt
o rożnych nowinach dobize  ci znanej stolicy doniosłem , 
wiele rzeczy zaszło; ale o kolum nie, rew ija .b ,  a potem o 
Newie , sannej drodze wiesz s Tygodnika, O  tern c, w ięc 
tylko nadmienię ,  czego w Tygodniku  nie było.

.W ido w iska  w ogólności idą swoim t-y b em , to jest co ­
raz lepiej; niezmordowana Dy rekcya ustawuie nam c-óś 
nowego ju ż  w sztukach. ‘ już  w aktorach daje. Zwłaszcza 
francuskiej trup ie  co miesiąc  prawie przy bywa jak ,eś  suh- 
jectum. Pub liczność  też czu łą  Wypłaca sig wzajemnością, 
W  oczach tego kto oddaw na  mieszka w P e te rsbu rg a  
w yraźnem  jest stopniowe powiększanie się liczby widzów 
po teatrach. Mówiąc o teatrach, nie widział, ś tu dw óch  
które, po twoim ju ż  wyjeździe, stanęły, jeden  nosi naz­
wisko A  le x  an d r y , d ru g i  Michała. P ierwszy odznacza się 
wspaniałością a rchitektury  i og ro m em  wymiarów zewnątrz 
a przepychem  wewnątrz. D rugi m a  pow ierzchow ność  
sk rom ną , w tuczem n ieróżn iącą  się od przyległych ka­
mienic, ale yyewnątrz jest to p raw dziw e cacko; niepodob­
na p o łączyć  więcej lekkości i sm aku  z większą wygodą 
i prostotą, j ed n eg o  tylko braknie: n iem am y włoskiej o p e ­
ry; tego widowiska wyższego nad wszystkie, k tó rem u, lat 
tem u  p ię c ,  tyle, wraz s 'tobą, roskosznych chwil byliśm y 
winni! Opera, jest to coś więcej jak zwykły spektakl.
I rzebaby na to  oddzielny Wyraz Wymy ślić; wiem że dla 

ciebie i dla mnie, i dla każdego miłośnika muzyki* o pe­
ra była jedną z ważnych spraw życia ; jaką jest poroszą 
dla zapalonego m yśliw ca ,  albo rozkwitanie kaktusa o 
wielkim kw iecie  dla botanika. Pam ię tam  z jaką  niecierp­
liwością^ czekałem  zapowiedzianej przez afisze S em iran i idy  
lub Mojżesza, z jak dziee iunem  biciem serca pochłan ia­
łam pierwsze tony tych cudnych  kompoZycyj! Ale to ju ż  
należy do Dziejów S ta ro ży tn y ch .  Nie je s te śm y  tu yvszak- 
że bez muzyki teatralnej.  I ruska i n iem iecka t ru p a  gry* 
yyuiją* lubo rzadko, wielkie opery; i jedna i d ru g a  m a 
d obrych  śpieyvaków i śpiewaczki. Ale są to najczęściej 
k om pozyc je  Aubera lub  H erolda , k tórzy ,  p od ług  m nie ,  tak 
się m a j ą  do  Rossiniego, jak poczciwy F en im o re  Cooper 
do YValter Scotta. Mozart i W e b e r  rzadko kiedy słyszani. 
D ająć  wprawdzie i Sewilskiego Balwierza , ale Świetoś ta 
m u zy k a ,  Uyvinięta w tyvarde słowiańskiej, lub jeszcze tyvard* 
ze dźw ięk i teutońskiej m o w y ,  wiele traci na swej s ło ­
dyczy W  ogólności wątpig iżby yyłoską muzykę m óżna 
od słów włoskich o d ry w ać ,  jed no  i d rug ie  stanowi 
tak spó jną  ca ło ść ,  jedno tak jest w łaściwe d ru g ie m u ,  
jak taki a nie inny cień  w obrazie, jak takie a nie inne 
ozdoby i p odpory ,  yv budow ie  pew nego  danego  architek­
tonicznego porządku .  T o  wiem, i e  kiedy jes tem  teraz 
na Barbiere , gnieżdżę się co najdalćj od sceny, ażeby 
mewłoskie rym y uszu m oich nie dochodziły, Cbtatniemi 
czasy trnpa  francuska k tó rą  znasz po części, a która do- 
tąd  tylko gryyvała Wodwile i d rarnata ,  zdobyła się na 
prayvdziwe tour de fo rce , i, na benefis, n iepom nę czyj, 
da ła  operę  Boieldieu la Dame Blanche. Benefisant dobrze,
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wyszedl, bo ciekawość zwabiła liczne zgrom adzenie, ale 
nie tak się rzecz m iała s publicznością. 1 rzeba zebys 
s ie d z ia ł że s całej trupy jedna tylko je st osoba, praw ­
dziwie śpiewająca. T o Panna Jenny O livier. Ma głos 
przyjemny i dość  zręcznie go używa; ale reszta dobrenn 
tylko chęciam i odznaczała się. W yobraź sobie ze Paul, 
był prim o basso, że pani Lutz m iała także arye do śpie­
wania, etc. Jakkolwiekbądź publiczność, biorąc chęć za 
uczynek, mile te pierw ociny  przyjęła. Ja sam , wmówiw­
szy sobie przez m oc imaginacyi, ze nie jestem na operze, 
ale Ba amatorskim koncercie, dosiedziałem do kónca.

Nie myśl jednak żebym ci żadnej prawdziwie muzycz­
nej nowości nie m iał do udzielenia. Slucnaj i żałuj ze 
nie jesteś w Petersburgu Od dwóch czy trzech tygodni 
znajdują się tu  młodzi artyści, bracia Eiclikorn. T e dzie­
ci, bo jeden m a dwanaście, d rug i dziesięć la t, już m iały  
czas dać  się poznać Europie i wszędzie zebrać oklaski. 
Instrum ent ich: sk rzy p ce— nauczyciel: Paganini!— W iesz 
jaki m am  w stręt do tego co nazywają les petits prodiges; 
nieraz już dały  mi się we znaki i dla tego z największą 
obojętnością czytałem  alisz pierwszego ich koncerPU, któ­
ry  przed dni dziesięcią dawali w wielkim teatrze. Szczęś­
ciem , tegoż dnia spotkałem znakomitego tutejszego artystę 
P. Guillou, (który, nawiasem m ów iąc, od fleta, przeszedł 
do  bardziej m ateryalnych spekulacyj i trzym a teraz jednę 
z najlepszych w stolicy farbierni.) Ten w yprowadził m ię 
z b łędu  i prawie -zmusił pojsc na koncert. Dzięki mu! 
Jego to naleganiom winienem jeden z najroskoszniejszych 
wieczorów. T rudno byłoby opisać szczegołowie grę Eich- 
hornów , [nadewszyslko starszego. Połącz wszystkie przy­
m ioty doskonałego skrzypka: moc, precyzyą, ła tw ość,
uczucie; dodaj do tego wszystkie sztuki, -które Paganini 
wynalazł i do tąd  dla siebie jednego zachowywać się 
zdawał: niesłychane arpeggia, noty harm oniki, chant d 'oi- 
seau  i Bóg -wie nie co jeszcze, a będziesz m iał niejakie 
wyobrażenie cudnej gry starszego. Zdaje m i się widzieć 
tego m ałego ezarnoxiężnika, jak w kusym  fraczku, przy 
zegarku, który m u Ludw ik-F ilip  podarował, z dziecinną 
twarzyczką, ożywioną nieodrodnym germ ańskim  rum ień­
cem , rozlewa potoki najsłodszej harm onii; jak od niech­
cenia pokonywa trudności, s których -najwprawniejsi skrzyp­
kowie niezawsze bez szwanku wychodzą! O  niego można 
być spol&jnym. Pew ność gry jego jest taka, ze  najwy- 
brydniejsze ucho nie znajdzie ani jednej wątpliwej noty. 

i Cóż dopiero m ów ić* o czuciu? jak pojąć tę dw unastolet­
n ią  duszę, która juz tyle zawiera poezyi, tak utnie się 
udzielać smyczkowi! G rał -on naprzód sam, jeden z naj­
trudniejszych jakie słyszałem koncertów Rodego czy V iot- 
tego , a potem  z bratem  dwie duetow e waryacye Paga­
niniego, s których zwłaszcza pierwsze, na tem ę m arszu z 
Mojżesza, dziwnie są piękne. D rugi E ichhorn jest tak ie  
kochany m alec; mc solo nie g ra ł, ale bardzo trafnie bra­
tu  pom agał, i z dziwną łatw ością wykonywał smyczkowe 
i stronowe sztuki Paganiniego. Niepodobna jest oddać za­
p a łu  jaki g ra  tych braci w zbudziła w publiczności, tak 
licznie zgromadzonej, i e  w wielkim teatrze ani jednego 
próżnego nie zostawało miejsca. Ale najpiękniejszym dla 
E ichhornów  hołdem  były wytężone wzroki, ziejące gęby i 

' d ługie m iny znakomitszych tutejszych skrzypków, którzy,

przez cały czas kiedy smyczek daw ał się słyszeć, zosta­
wali jakby w osłupieniu i s tego kataleptycznego stanu 
wychodzili na to tylko, aby głośnem i okrzykami wyzna­
w ać swoje pod-z i wienie. Dotąd Eichhornowie trzy dali 
koncerta; spodziewamy się nieraz ich jeszcze słyszeć.

Miłośnicy zabaw, do rzędu których i ty należysz, m ają 
nadzieję ze bieżąca zima w świetności balów i rontów 
nie ustąpi przeszłorocznej. Już  się nawet dają widzieć 
sym ptom ata tego usposobienia, które w głębszej dopiero 
zimie zwykło się całkowicie rozwijać. Słowem  potrzeba 
zbierania się w towarzystwa, bawienia się, od czasu jak 
jestem  w P etersburgu, wzrasta w geom etrycznej progressyi.

Lecz nietylko zabawy, m ają też i nauki swoje zgro­
madzenia. W  tej chwili m am y tu  dwa publiczne kursa, 
na które liczni płci obojej uczęszczać zwykli słuchacze. 
N akładem  towarzystwa ekonomicznego i w jego dom u, 
Professor Nieczajew w ykłada Fizykę ogólną, którą doś­
wiadczeniami objaśnia znany P . Rospini; a Akademik 
Hesse od 1 Grudnia rospocznie ku rs Chem ii, w  sali to ­
warzystwa Mineralogicznego.

Resztę nowin odkładam  do następnego lislu, twój i t . d .

M i ł o ś ć  i  p o e z y j a . 

napisane przez Króla Ludw ika Bawarskiego.

nGdy w życin nie m a miłości i poezyj, niema już  i 
zdolności unoszenia się i zachwycania, bo te dw ie tylko 
niebieskie pochodnie, nadając pęd geniuszowi, w pajają w eń 
radość i entuziazm.

Korzystając s czasu i przestrzeni, przewodniczą im agi- 
nacyj w jej śm iałym  locie; marzenie zamienia się w ros- 
kosz, a czucie tej roskoszy nie jest złudzeniem  om am ienia.

Jeżeli przemijające życie nasze ma być źródłem  naj­
szlachetniejszych rozrywek, potrzeba więc aby poezya, z 
życiem  te'm ściśle złączona by ła , i żeby m iłość czaiow- 
nym swym wieńcem go zdobiła.

Bez tego podwójnego skojarzenia, lata, nagle pozbawia­
ją człowieka uczucia radości; wkrótce staje się on igrzys­
kiem losu chim ernego, i wówczas, w oczach jego, traci 
blask i słońce jasne.

Kom u zaś zgasły te boskie pochodnie: Miłości i Przy­
jaźni, ju ż  m u i ziemia nigdy nie odmłodriieje; gdyż m oc 
w y o b r a ź n i  tylko użycza jej J swej barwy a m iło ść  ją  
ożvwia. M  . . . .  a— G . . .  ska.

O D  W Y D A W C Y .

A rtyku ł nadesłany s prowincyi, zawierający opis, u ło­
żony na wzór Umieszczonego w naszem p iśm ie przed dw o­
m a m iesiącam i wyjątku z historyi P . Michelet, nie m oże 
być w Tygodniku drukowanym  d la  przyczyn wcale rfieza- 
leżących od woli W ydaw cy, który uprasza szanownego 
K orrespondenta, iżby się tern nie zrażajac, nieprzestawał 
udzielać m u dalszych płodów  swego biegłego pióra.

IIcH am aint noaB o.m em c*. C. IlelnepG ypro. iO-ro Hon6p<r, 1834. I fc n c o p *  I I .  T a e tc m U .  
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